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Iwona Hęćka
Nauczyciele religii wobec rozwoju 
moralnego uczniów
Dzieci tworzą świat same dla siebie,
a dorosły może albo żyć w nim razem
z dziećmi, albo pozostawać poza nim.
 Jonathan Carroll, Śpiąc w płomieniach
Wychowanie jest nieustającym procesem wspierania całościowego rozwoju 
dziecka. Każdy, kto zajmuje się wychowaniem, może w stosunku do siebie 
używać terminu wychowawca, niezależnie od tego, czy wychowaniem zaj-
muje się zawodowo, czy też nie. W przypadku nauczyciela termin „wycho-
wawca” ma wymiar szczególny, bowiem jednym z czynników kształtujących 
osobowość ucznia, jest osobowość uczących i wychowujących go nauczycieli, 
w których powinien mieć możliwość odnaleźć autorytet moralny, autorytet 
wiedzy i autorytet taktu pedagogicznego. Im bardziej wychowawca klasowy 
korzystać będzie z szansy stania się rzeczywistym autorytetem dla ucznia, 
tym większe uczeń będzie miał możliwości pełnego rozwoju.
W dzisiejszych czasach wszechstronny rozwój ucznia obejmuje również 
rozwój moralny i religijny. Stało się tak za sprawą wprowadzenia do szkół 
nowego przedmiotu – religii1, który stał się częścią systemu naszej eduka-
cji. W swoim artykule nie chcę zastanawiać się nad trafnością, sensownością 
podjętej decyzji, ale nad jakością nowego środowiska wychowawczego, jakim 
stała się lekcja religii w szkole. Młody człowiek jest kształtowany przez wie-
le środowisk wychowawczych, do których zaliczyć możemy rodzinę, grupy 
rówieśnicze, społeczeństwo, szeroko rozumiane media oraz szkołę. Każde 
z tych środowisk jest ważne dla tworzącej się moralności młodego pokolenia. 
1 Religia do szkół wprowadzona została w oparciu o następujące uregulowania: Instrukcję Mi-
nistra Edukacji Narodowej z 3 VIII 1990 dotyczącą powrotu nauczania religii do szkoły w roku 
szkolnym 1990/1991 oraz Instrukcję Ministra Edukacji Narodowej z 24 VIII 1990 dotyczącą po-
wrotu nauczania religii do szkoły w roku szkolnym 1990/1991, określającą zasady współdziała-
nia z Kościołami i Związkami Wyznaniowymi poza Kościołem Rzymsko -Katolickim. Natomiast 
na poziomie ustawy sprawy te reguluje uchwalony później i aktualnie obowiązujący konkordat.
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Ostatnio prawie codziennie w mediach spotykamy się z informacją na temat 
agresywnych zachowań młodzieży: starsi wychowankowie domu dziecka 
w Kłobucku molestowali swoich kolegów, 14 -letni Krystian walczy o życie 
po tym, jak torturowało go dwóch starszych kolegów (wcześniej był bity i po-
niżany przez innych uczniów ze swojego gimnazjum), policjant, który od-
ważył się zwrócić uwagę młodym ludziom na ich niewłaściwe zachowanie 
(palili papierosy i pili piwo w nocnym autobusie) został brutalnie skopany, 
14 -letnia Ania molestowana w klasie przez swoich rówieśników, upokorzo-
na, popełniła samobójstwo. Takich informacji jest coraz więcej – stawiają one 
pod znakiem zapytania właściwość i skuteczność różnych środowisk wycho-
wawczych. Informacje te stały się także dla mnie źródłem zainteresowań pro-
blemem dotyczącym jakości oddziaływań wychowawczych na lekcjach religii 
w szkole, stały się dla mnie inspiracją do poszukiwań odpowiedzi na pytanie: 
Czy w warunkach szkolnych, na lekcji religii możliwy jest rozwój moralny? 
O rozwoju moralnym na lekcjach religii
Termin moralność wywodzi się od łacińskiego moralis (mos, moris – zwyczaj, 
obyczaj) i jest odnoszony do zachowań oraz odpowiadających im poglądów 
na to, co w nich kwaliﬁ kowane jest jako dobro, a co jako zło2.
Rozwój w ujęciu różnych teorii osobowości może mieć charakter adapta-
cyjny i być rozumiany jako przyrost kompetencji umożliwiających rozwią-
zywanie problemów w relacji ze światem (teorie naturalistyczne) jak i być 
złożonym procesem integrującym dwa wymiary: instrumentalny i moralny 
(teorie personalistyczne)3. Na uwagę zasługuje tu poznawcza koncepcja roz-
woju moralnego L. Kolhberga, dlatego, że 
stanowi (ona) akceptowany przez liberalnych teologów i dydaktyków nauczania reli-
gii – argument uzasadniający, abstrahujący od wszelkich religijnych i ideologicznych 
systemów wartości, sposób moralnego wychowania dziecka w szkole. (…) Wszelkie „ob-
jawienia” są bowiem tylko takim czy innym skonkretyzowaniem tego, co immanentnie 
tkwi w naturze każdego człowieka. Do treści tych każdy może dojść samodzielnie, wy-
posażony jedynie przez wychowawców w pewną „metodologię”, czy też konfrontowany 
z sytuacjami zawierającymi dylematy moralne, których rozwiązanie może się odbywać 
na różnych poziomach moralnego sądzenia4. 
Kolhberg wymienia trzy poziomy rozwoju moralnego sądzenia: 
(1) prekonwencjonalny, w którym rozwija się moralność heteronomiczna 
2 Dziamski S., Wykłady z nauki o moralności, Instytut Historii UAM, Poznań 1996. 
3 Straś -Romanowska M., Reﬂ eksje na temat wspomagania rozwoju moralnego w kontekście zagadnień psycholo-
gii osobowości, [w:] Kaja B. (red.), Wspomaganie rozwoju. Psychostymulacja i psychokorekcja, Wyższa Szkoła 
Pedagogiczna w Bydgoszczy, Bydgoszcz 1997.
4 Socha P. (red.), Duchowy rozwój człowieka, Wydawnictwo Uniwersytetu Jagiellońskiego, Kraków 2000.
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i instrumentalno–hedonistyczna. Na tym poziomie zachowanie moralne 
nie jest celem samym w sobie, ale środkiem do osiągnięcia innego celu, (2) 
poziom konwencjonalny obejmujący stadium moralności konformistycznej, 
wynikający z potrzeb aﬁ liacji i uznania oraz stadium moralności systemu 
normatywnego, który porządek i sprawiedliwość społeczną czyni sprawą 
nadrzędną, (3) poziom postkonwencjonalny, w którym rozwija się stadium 
perspektywy ponadspołecznej, czyli stadium moralnych praw jednostki jako 
podstawy punktu widzenia i społecznego dobra oraz stadium moralności 
opartej na uniwersalnych zasadach etycznych, dotyczących takich pojęć, jak: 
słuszność, obowiązek czy dobro5. Przygotowanie do rozpoznawania wartości 
moralnych, dokonywania wyborów i hierarchizacji wartości jest jednym z za-
dań ogólnych szkoły dotyczących wszechstronnego rozwoju ucznia. Drugim, 
ważnym dla moich rozważań, zadaniem jest zapewnienie uczniom w szkole 
takiego środowiska, które umożliwiałoby im wszechstronny rozwój osobo-
wy (w wymiarze intelektualnym, psychicznym, społecznym, zdrowotnym, 
estetycznym, moralnym i duchowym)6. Lekcja religii w szkole jest takim śro-
dowiskiem, w którym podejmuje się trud moralnego wychowania w ramach 
formacji chrześcijańskiej ucznia. 
Z chwilą, gdy moralność zostaje wtopiona w orbitę życia religijnego i całkowicie mu 
podporządkowana, kształtuje się w świadomości ludzi przekonanie o ich nierozdziel-
nym związku, niemal tożsamości7. 
Najważniejszym czynnikiem ładu społeczno -moralnego stają się normy 
moralne pochodzące od Boga, porządkujące świat i ludzkie w nim działanie 
w sposób niepodważalny i jedynie właściwy. Religia zatem zaspokaja u osób 
wierzących potrzebę związaną ze świadomością dobra i zła moralnego. Na-
uczyciel religii przyjmuje w związku z tym na siebie rolę buforową, która ma 
wchłonąć sprzeczne roszczenia tak, by nie dopuścić do konﬂ iktu: z jednej stro-
ny jako przedstawiciel kościoła katolickiego stoi na straży chrześcijańskiego 
ładu moralnego, z drugiej jest nauczycielem–wychowawcą, od którego mię-
dzy innymi wymaga się poszanowania ucznia i jego praw do wyznawania 
własnych poglądów, do swobody myśli, sumienia i wyznania. Jest to trudna 
rola tym bardziej, że od czasu wprowadzenia religii do szkół, na lekcje kate-
chezy nie przychodzą tylko uczniowie głęboko wierzący i regularnie prak-
tykujący, część uczniów uczęszcza na te lekcje tylko dlatego, że są one pro-
wadzone w ramach zajęć szkolnych. To od nauczyciela–katechety, w dużej 
mierze zależeć będzie, czy stworzone przez niego na lekcji religii środowi-
5 Ibidem.
6 Por. Załącznik Nr 1 do rozporządzenia Ministra Edukacji Narodowej z dnia 15 lutego 1999 r. w sprawie 
podstawy programowej kształcenia ogólnego.
7 Mariański J., Moralność w procesie przemian. Szkice socjologiczne, Instytut Wydawniczy PAX, Warszawa 
1998. 
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sko wychowawcze sprzyjać będzie rozwojowi moralnemu dziecka czy nie. 
Nauczyciel bowiem może dzieci wystraszyć lub je rozbestwić, nauczyć albo ogłu-
pić, zespolić lub skonﬂ iktować, uszlachetnić lub zdeprawować. Może wybierać!8
Lekcja religii we wspomnieniach studentów pedagogiki – 
prezentacja badań
W badaniach zastosowałam podejście jakościowe. Swój wybór chciałabym 
uzasadnić za pomocą przemawiającej do mnie metafory obiektywu fotogra-
ﬁ cznego, przywołanej przez K. J. Szmidta: 
Metody ilościowe wydają się obiektywem szerokokątnym, dzięki nim uzyskujemy szero-
kie, perspektywiczne, całościowe i panoramiczne widzenie interesujących nas obiektów. 
Widzimy szeroko, ale niezbyt wyraźnie, umykają naszej uwadze detale i odcienie. Me-
tody jakościowe, niczym teleobiektyw, przybliżają te odległe obiekty, pozwalają dostrzec 
wiele szczegółów w należytym powiększeniu i głębi. Dzięki teleobiektywowi dostrzega-
my wiele cech, których nie pozwoli nam zobaczyć obiektyw szerokokątny, niestety – gi-
nie szersza perspektywa i nie możemy uogólnić naszych spostrzeżeń9. 
Poprzez dopuszczanie do głosu pojedynczych ludzi chciałam spojrzeć 
na interesujący mnie problem z bliska, zapoznać się z różnymi sposobami 
widzenia i rozumienia otaczającej rzeczywistości, ponieważ wierzę w to, iż 
(…) nasza ogólna wiedza o świecie, w ramach której możemy rozumieć, przypominać 
sobie i wyobrażać zdarzenia, sytuacje i pojawiających się w nich bohaterów, ma formę 
narracyjną – modeluje rzeczywistość jako scenę, na której występują postaci z określo-
nymi intencjami i spotykają w związku z tym określone problemy10. 
Zdaję sobie sprawę, że z uwagi na brak standardowych metod analizy 
i interpretacji wyników, charakterystyczny dla badań jakościowych, moją rolę 
jako badacza określają własne doświadczenie, wiedza i intuicja, które składa-
ją się na mój sposób widzenia i rozumienia otaczającej rzeczywistości.
Materiał badawczy uzyskałam prosząc studentów pierwszego roku 
pedagogiki, dwóch specjalności: Pedagogika rodzinna oraz Edukacja wcze-
snoszkolna i wychowanie przedszkolne (studia stacjonarne) o pisemną, swo-
bodną wypowiedź na temat: Moje wspomnienia z lekcji religii w szkole. Sta-
rałam się zachęcić ich do otwartości i szczerości w swoich wypowiedziach, 
mówiąc, iż każda wypowiedź ma dla mnie szczególne znaczenie, z uwagi 
na to, iż każdy z nich jest inną, a przez to wyjątkową osobą. Poinformowałam 
8 Sipińska D., Spór o katalog cech dobrego nauczyciela, „Edukacja i dialog”, 1997, nr 1.
9 Szmidt K. J., Jak badać szkołę i uczniów? Poszukiwania własne poza stereotypem, [w:] Dziemianowicz M., 
Gołębniak B. D., Kwaśnica R. (red.), Przetrwanie i rozwój jako niezbywalne powinności wychowania, Wyd. 
Naukowe Dolnośląskiej Szkoły Wyższej Edukacji TWP, Wrocław 2005, s. 367 -368.
10 Trzebiński J. (red.), Narracja jako sposób rozumienia świata, GWP, Gdańsk 2002, s. 13.
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też, że mają pełną swobodę zarówno w sposobie rozumienia tematu, jak i for-
mułowania wypowiedzi. 
Zebrany w ten sposób materiał badawczy (49 wypowiedzi) poddałam 
analizie, poszukując odpowiedzi na postawione sobie pytanie o jakość środo-
wiska wychowawczego na lekcjach religii w szkole. W tym celu posłużyłam 
się teorią jakości środowiskowej J. Gibba, reprezentującego humanistyczną 
orientację w psychologii amerykańskiej. Uważa on, że istota procesu rozwoju 
osobistego i grupowego zawarta jest w czterech, będących we wzajemnym 
związku elementach: zaufaniu, otwartości, realizacji i wzajemnej zależności. 
Katalizatorem w tym procesie może być zaufanie albo lęk 
Zaufanie rodzi otwarcie – otwarcie ułatwia poznanie środowiska, a przez to realizację 
– realizacja wpływa na współzależność – współzależność podwyższa poziom zaufania 
(…) lęk rodzi postawę obronną, ta zaś skłania do bierności i oporu; bierność rodzi nie-
uczciwość i poczucie jednostronnej zależności, które umacniają i wzmagają lęk11. 
Gibb przedstawia dziesięciopunktową skalę jakości środowiskowej, któ-
rą można przyrównać do kontinuum, na końcu którego z jednej strony będzie 
lęk, a z drugiej zaufanie. Z uwagi na specyﬁ czny charakter szkoły, środo-
wiska wychowawcze będące powyżej szóstego poziomu w skali Gibba, nie 
mogą być w niej organizowane. 
Środowisko karzące można scharakteryzować w oparciu o dwa pojęcia 
posłuszeństwo i kara. Bardzo wielu studentów doświadczało takiego środo-
wiska na swoich lekcjach religii. Oto przykłady takich wypowiedzi: 
„Moje wspomnienia są złe. Nasz katecheta był bardzo agresywnym człowiekiem. Szar-
pał, ciągnął za uszy, krzyczał i terroryzował uczniów. Jego lekcje nie wiele miały wspól-
nego z religią. Bardziej z tresurą. Podczas modlitwy chodził po klasie i sprawdzał jaką 
mamy postawę. Jak ktoś stał krzywo, bądź ręce miał nie tak złożone, zaraz było pewne, 
że zostanie po lekcjach robić porządki w klasie. Nie wspominam dobrze tego człowieka, 
co idzie w parze z jego przedmiotem”. „W pierwszej klasie szkoły podstawowej religii 
uczyła mnie siostra zakonna. Jedyne co pamiętam z tych zajęć to, że gdy ktoś miał za 
długie włosy, np. grzywkę siostra brała taką osobę na środek klasy i obcinała jej wło-
sy”. „Religia w szkole zawsze była paranoją, jeśli była prowadzona przez księży bądź 
nawiedzone katechetki. Pamiętam jak w podstawówce ksiądz z katechetką za niepo-
słuszeństwo bili nas dziennikiem po głowie a jak już się uwzięli, to ciągle lądowaliśmy 
u dyrektora za nic. Pamiętam, że w podstawówce musiałam przynosić karteczki z każ-
dej mszy, bo świadczyły o obecności, za ich nie przyniesienie dostawało się jedynkę”. 
„Z podstawówki moje wspomnienia z religii były raczej negatywne. (…)Katechetka, 
która często krzyczała i karała, a najważniejszym punktem lekcji było posiadanie i od-
rabianie ćwiczeń. Wówczas bardzo niechętnie chodziłam na lekcje religii, często zresztą 
byłam wyrzucana z zajęć”. „W klasie ósmej szkoły miałam nieprzyjemność obcować 
11 Danilewska J., Agresja u dzieci –szkoła porozumienia, Warszawa 2002, s. 64.
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z księdzem młodym ale „nadętym bufonem”. Przepytywał nas z wersetów z Pisma św. 
I nawet kiedyś uderzył mojego kolegę za to, że przeszkadzał”. 
„Moje wspomnienia z lekcji religii nie są pozytywne (…) W podstawówce religii uczyła 
mnie siostra zakonna, która niejednokrotnie podniosła rękę na dzieci, często krzyczała 
na nas. Niejednokrotnie musieliśmy przed nią uciekać”.
Za pomocą takiego narzędzia oddziaływania jakim jest kara, osoba spra-
wująca kontrolę nad grupą wychowuje do posłuszeństwa. Prawa i obowiąz-
ki, które powinny być udziałem obu stron wchodzących ze sobą w interak-
cję, mają tutaj sztywny podział: po stronie nauczyciela są prawa, po stronie 
ucznia – obowiązki. Rezultatem takich oddziaływań wychowawczych może 
być wykształcenie u ucznia takich cech, jak: lęk, pełne podporządkowanie, 
bierność, zahamowanie oraz unikanie kontaktów społecznych.
Środowisko autokratyczne to takie, w którym sprawowanie kontro-
li nad grupą odbywa się dzięki sile osobowości nauczyciela oraz gotowości 
uczniów do posłuszeństwa. „ Podczas gdy w środowisku karzącym dzieci 
uczą się tylko tyle, by uniknąć kary, w autokratycznej klasie przestają być 
zdominowane przez lęk przed karą. Uczą się tylko tyle, ile jest konieczne, by 
uzyskać uznanie nauczyciela i spełnić oczekiwania środowiska”12. Charakte-
rystycznymi pojęciami będą tu autorytet i posłuszeństwo. 
„Religia w liceum nie należy do miłych wspomnień. Była ona wykładana przez panią 
katechetkę (mającą opinię nawiedzonej). Nie podobał mi się sposób prowadzenia lekcji 
i ciągłe wymagania ze strony nauczycielki. Przedstawiała tylko suche fakty i wymagała 
by każdy z nas się ich uczył. By sprawdzić naszą wiedzę stosowała sprawdziany, kart-
kówki i wzywała do odpowiedzi”. „W szkole podstawowej uczyła mnie religii siostra 
zakonna, pamiętam tylko to, że gdy byliśmy grzeczni to nagradzała nas na koniec lekcji 
cukierkami (od 0/3 klasy)”. „W gimnazjum narzucano nam zdanie kościoła, nie pozwa-
lano na dyskusje oraz zadawanie pytań”. „ Z tego co pamiętam, nie byłam zachwycona 
sposobem i treścią zajęć prowadzonych przez duchownych. Narzucanie zasad i religii 
chrześcijańskiej do tej pory źle mi się kojarzy”. 
W wychowaniu autorytarnym wykorzystywany jest autorytet ujarzmia-
jący w odróżnieniu od wyzwalającego, polegającego na mobilizacji uczniów 
do inicjatywy, samodzielnych działań, poprzez oddziaływanie na ich wy-
obraźnię i intelekt za sprawą osobowości i kompetencji edukacyjnych na-
uczyciela. Autorytet ujarzmiający polega na stosowaniu aparatu przymusu, 
zakazów i nakazów, walce z indywidualnością uczniów, co wiąże się z bra-
kiem poszanowania godności wychowanka, a w konsekwencji wymusza jego 
podporządkowanie13. Ten rodzaj autorytetu, narzucony uczniom wynika 
z żądzy władzy i wygórowanych ambicji nauczyciela.
12 Ibidem, s. 65.
13 Badura E., Emocjonalne uwarunkowania autorytetu nauczyciela, Warszawa 1981.
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W środowisku życzliwym stosunek nauczyciela do uczniów ma cha-
rakter opiekuńczo -ojcowski. Pojęcia charakterystyczne dla tego środowiska 
to wsparcie i akceptacja. Z opisem takiego środowiska spotykałam się wielo-
krotnie, najczęściej we wspomnieniach dotyczących szkoły podstawowej, oto 
przykład:
„Najmilszymi moimi wspomnieniami z lekcji religii w szkole był okres klas początko-
wych szkoły podstawowej (…). Ksiądz był bardzo życzliwy, wesoły, pomocny w rozwią-
zywaniu naszych problemów. Przy odpytywaniu modlitw, kiedy byłam w klasie trzeciej 
i przystępowałam do I Komunii św. Nie wymagał ode mnie i od moich rówieśników 
znania ich w stu procentach na pamięć. Był naszym przyjacielem, brał nas na kolana 
i rozmawialiśmy o tym co lubimy, jak było w szkole itp.”.
Uczeń w takim środowisku może liczyć na troskę i wsparcie nauczyciela, 
zaspokajana jest jego potrzeba rozwoju i przynależności. Jednak charakter oj-
cowski tych relacji może powodować, iż osiąganie kolejnych sukcesów będzie 
warunkowane zewnętrznie, w tym przypadku chęcią uzyskania akceptacji 
i „miłości” nauczyciela, nie zaś wewnętrzną chęcią zaspokajania potrzeby sa-
morozwoju. Akceptacja nauczyciela może być i najczęściej jest narzędziem 
manipulacji.
Środowisko doradczo -konsultatywne to takie, w którym nauczyciel po-
strzega ucznia jako osobę świadomą swoich potrzeb i możliwości, a ucznio-
wie traktują nauczyciela jako pomoc w osiągnięciu własnych celów. Pojęciem 
charakteryzującym omawiane środowisko będzie pomoc. 
„W ósmej klasie przyszła do nas katechetka, która nie tylko miała zapał, kompetencje 
ale i potraﬁ ła zjednywać sobie młodzież. Wszyscy jej słuchali, przychodzili na zajęcia, 
które były bardzo ciekawe. Swoją pogodą ducha zmieniła nastawienie wielu z mojej kla-
sy zarówno do kwestii wiary, jak i podejście do świata i innych. To dzięki niej zmieniłam 
środowisko, które wywierało na mnie zły wpływ, zaczęłam pomagać ludziom i czyn-
nie uczestniczyć w organizacjach charytatywnych działających przy kościele”. „Moje 
wspomnienia nie są złe. Na lekcjach religii poruszaliśmy tematy, które niejednego z nas 
zachęcały do dyskusji. Rozmowy były ciekawe i interesujące. Dużo osób chodziło na re-
ligię, którą prowadził ksiądz proboszcz. Potraﬁ ł nas zaskoczyć pytaniami a także chciał 
poznać nasze zdanie na tematy takie, jak np. rodzina, dom, związki małżeńskie, ślub, 
współżycie, narkotyki, alkohol”. „Mam same dobre wspomnienia. Chodziłem do szko-
ły w Niemczech, gdzie religia była prowadzona przez zwykłych nauczycieli po przygo-
towaniu teologicznym. Nie było żadnego wkuwania przykazań, nakazów religijnych. 
Lekcje polegały na dyskusji o problemach świata, aborcji, eutanazji itp. Nauczyciel prze-
kazywał nam wersję kościoła na dany temat a naszym zadaniem było prowadzenie 
krytycznej dyskusji na temat danej kwestii. Podobało mi się najbardziej, że nikt nie 
próbował nas na siłę do czegoś przekonywać”. „Miło wspominam lekcje religii w mo-
jej szkole. Lekcje były prowadzone na zasadzie dyskusji, wymiany poglądów na dany 
temat. Ksiądz w każdej sytuacji starał się nam pomóc, wyjaśnić pewne rzeczy. Nigdy 
nas nie krytykował za to, co robimy – ewentualnie dawał nam wskazówki, jak należy 
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w danej sytuacji się zachować. Omawiał bardzo kontrowersyjne dla nas tematy. Zawsze 
umiał dotrzeć do nas w pewien sposób. Oferował zawsze swoją pomoc, np. po zajęciach 
można było z nim porozmawiać o własnych problemach a on jak psycholog zawsze 
pomagał nam wyjść z podbramkowej sytuacji”.
Nauczyciel nadal jest tym, który kieruje, wyznacza cele i stawia wyzwa-
nia, ale intencja jego działań zawiera się w chęci pomagania uczniom – nie 
stosuje przymusu, kary i nagrody stają się tu zbędne. Uczeń swój rozwój wa-
runkuje wewnętrznie szukając satysfakcji w osiąganiu celów. 
W żadnej wypowiedzi studentów nie odnalazłam treści, które wskazy-
wałyby na kolejne dwa typy środowiska w skali J. Gibba: współuczestniczą-
cego i wyłaniającego się. 
W środowisku współuczestniczącym mamy do czynienia z współdzia-
łaniem i zgodnym podejmowaniem decyzji. Indywidualne zadania ustępu-
ją zadaniom wspólnym. Rola nauczyciela sprowadza się do współuczestni-
czenia w zorganizowanych przez niego zadaniach, które z założenia mają 
angażować uczniów w kooperacyjne uczenie się. Kooperacyjne uczenie się 
eliminuje rywalizację a promuje współpracę, uczy uczniów pozytywnych 
wzajemnych oddziaływań, które przyczyniają się do pokonania dzielących 
ich różnic. Współpraca to podstawowe pojęcie dla tak rozumianego środowi-
ska wychowawczego.
Środowisko wyłaniające się oparte jest na bardzo wysokim zaufaniu 
do siebie i innych, które sprawia, że role społeczne nauczyciela i uczniów zo-
stają odrzucone. Takie pojęcia jak zaufanie i dialog będą charakteryzować 
omawiane środowisko. Wychowanie rozumiane jest tutaj jako spotkanie 
dwóch podmiotów, nauczyciela i ucznia, spotkanie oparte na wzajemnym 
oddziaływaniu poprzez dialog, który sprawia, że obie strony uczą się od sie-
bie wzajemnie.
W zgromadzonym przeze mnie materiale badawczym, napotkałam 
na szereg wypowiedzi, które trudno było mi wpisać w przedstawione powy-
żej środowiska wychowawcze. Oto niektóre z nich: 
„(…) odrabialiśmy lekcje z innych przedmiotów. Bardzo rzadko były przeprowadzane 
rozmowy na temat”. „W gimnazjum ksiądz, który mnie uczył był moim zdaniem nie-
poważny, ponieważ pozwolił przystąpić do sakramentu bierzmowania osobom, które 
prosto w oczy powiedziały mu na egzaminie, że są niewierzące. Ponadto rzadko przy-
chodził na lekcje do nas”. „Na lekcje religii uczęszczałam w szkole podstawowej i gim-
nazjum. W liceum byłam na dwóch godzinach religii i zrezygnowałam. Uważam, że re-
ligia to tylko strata czasu zwłaszcza, kiedy ksiądz nie ma pojęcia czym jest wiara i uczy 
nas jak i gdzie kupić dobre auta lub gdzie pojechać na wakacje. Ale jest jedna rzecz 
jaką zrozumiałam dzięki księdzu, który prowadził zajęcia, a mianowicie udowodnił 
mi, że kościół jest tylko instytucją, a wiara to tylko zbędny dodatek, nie wiem czy mam 
być mu za to wdzięczna czy może mieć do niego żal. Moje wspomnienia z lekcji religii 
są złe, nawet bardzo złe!!!!!!!!!”. „W gimnazjum lekcje religii wyglądały następująco: 
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przychodziła pani katechetka, podyktowała temat oraz ze 2 zdania, a później opowia-
dała kawały. Niekiedy chłopcy wychodzili w środku lekcji na papierosa, katechetka nie 
reagowała na to, a także pozwalała w czasie swoich lekcji na robienie różnych rzeczy, 
np. na wyrzucanie kwiatków przez okno, albo woreczków z wodą. Połowa klasy zaj-
mowała się przepisywaniem zadań domowych z innych przedmiotów, inni wychodzili 
z klasy, a reszta po prostu spała na ławkach albo na podłodze”. „W liceum nie uczęsz-
czałam na lekcje religii, gdyż na pierwszych zajęciach ksiądz stwierdził, że woli siedzieć 
w kościele niż nas uczyć”. „Moje lekcje religii w szkole wspominam jako bardzo niezor-
ganizowane. Od początku nauczania żaden z nauczycieli (ksiądz, siostra bądź kateche-
ta) nie umiał utrzymać porządku w klasie. Uczniowie robili co chcieli i nie słuchali się 
nauczyciela. (…) Ogólnie uważam, że w polskich szkołach religia nie jest traktowana 
przez uczniów jako coś ważnego. Moim zdaniem wynika to z faktu, że większość osób 
uczących religii nie jest do tego odpowiednio przygotowana i owe lekcje wyglądają jak 
przysłowiowy cyrk, i z nauczaniem mają nie wiele wspólnego”. 
Przedstawione wypowiedzi, wskazują według mnie na nowy typ środo-
wiska wychowawczego, które określiłabym jako: środowisko lekceważące. 
Opisałabym je w następujący sposób: jest to środowisko, w którym nauczy-
ciel i uczeń źle się czują w swojej roli, przez co uciekają w różne strategie 
przetrwania – nauczyciel opowiada kawały, uczeń śpi na ławce albo na pod-
łodze. Charakterystycznymi pojęciami będą tu ucieczka i obojętność. Wyniki 
moich badań wskazują, że jest to środowisko, z którym uczniowie spotykają 
się dość często. Pojawia się jednak pytanie, czy środowisko to można nazwać 
wychowawczym?
Przedstawione przeze mnie środowiska wychowawcze, z uwagi na cha-
rakterystyczny dla nich sposób oddziaływania na dziecko, mają różny udział 
w kształtowaniu się postawy moralnej młodego pokolenia. Takie środowiska 
jak karzące i autokratyczne sprzyjają kształtowaniu się „dogmatycznego” 
podejścia do systemu normatywnego, w którym najważniejszy jest nadaw-
ca będący autorytetem władzy, wymagający bezwzględnego posłuszeństwa 
w każdej sytuacji. Autokratyczny styl wychowania rodzi skłonności do nad-
miernego rygoryzmu moralnego, który przejawia się potem w surowości 
ocen postępowania własnego i innych. W środowisku życzliwym kataliza-
torem relacji nauczyciel–uczeń staje się wzajemna sympatia. Zamiast „rób 
to co ja ci karzę”, „rób to, gdyż ja to mówię” dziecko słyszy „rób to, bo ja Cię ko-
cham”14. Takie podejście sprzyja kształtowaniu się zewnętrznej kontroli nad 
własną postawą moralną i z tego punktu widzenia jest niebezpieczne. Należy 
tu wspomnieć, że klimat życzliwy wykorzystywany jest często przez sekty. 
Technika polegająca na otoczeniu werbowanego członka do sekty wyjątko-
wą serdecznością nazywana jest love bombing (bombardowanie miłością). Po-
przez zaspokajanie podstawowej potrzeby bycia kochanym i akceptowanym 
sekta przejmuje kontrolę nad osobą. Środowisko doradczo -konsultatywne 
14 Danielewska J., op. cit., s. 66.
Część B. Profesjonalne aspekty roli nauczyciela 229
to pierwsze z wymienionych do tej pory środowisk, które sprzyja kształto-
waniu się wewnętrznej kontroli nad własnym postępowaniem moralnym. 
Uczeń nie spotyka się tu z przymusem, ale z pomocą, dzięki której rozwią-
zuje swoje dylematy moralne, a przez to kształtuje w sobie moralność auto-
nomiczną, gdzie postępowanie zgodne z zasadami moralnymi jest źródłem 
wewnętrznego zadowolenia i aprobaty oraz wewnętrznej potrzeby takiego 
postępowania. Dwa kolejne poziomy w skali Gibba, to środowiska współ-
uczestniczące i wyłaniające się, w których dialog i zaufanie są na wysokim 
poziomie, jaki się okazuje trudny do osiągnięcia w warunkach szkolnych. Jak 
już wspomniałam, żadna z przytoczonych wypowiedzi studentów nie wska-
zywała na te dwa środowiska. 
Wysoki poziom zaufania, współpraca i dialog to moim zdaniem warunki 
niezbędne dla rozwoju moralnego młodego człowieka. W takich warunkach 
uczeń doświadcza zarówno swojej wyjątkowości, jak i uczy się tolerancji dla 
inności w sposób najbardziej naturalny. W środowiskach tych możliwy staje 
się do osiągnięcia w rozwoju moralnym, poziom postkonwencjonalny, w któ-
rym dziecko na tle dostępnej mu perspektywy społecznej kształtuje własny 
punkt widzenia dotyczący uniwersalnych zasadach moralnych. Środowisko 
lekceważące, którego opis stworzyłam w wyniku przeprowadzonych przeze 
mnie badań, ma zdecydowanie antyspołeczny i antywychowawczy charak-
ter, dlatego rozwój moralny w pozytywnym tego słowa znaczeniu nie jest 
tu możliwy. 
Zakończenie
Czy w warunkach szkolnych, na lekcji religii możliwy jest rozwój moralny? 
To trudne pytanie. Z jednej strony istnieje wiele czynników warunkujących 
taką możliwość, jak jakość środowiska wychowawczego organizowane-
go przez nauczyciela czy jego kompetencje zawodowe, z drugiej strony re-
ligia katolicka z dogmatycznym podejściem do moralności nie pozostawia 
wyboru co do kierunku rozwoju moralnego. Możliwa jest tylko moralność 
chrześcijańska.
Jeżeli chcemy mieć wpływ na moralność młodego pokolenia, jeżeli czu-
jemy się za nie odpowiedzialni, to musimy szukać wciąż nowych rozwiązań, 
które przyniosą pozytywne zmiany w naszym sposobie myślenia na temat 
dziecka i jego rozwoju moralnym w warunkach szkolnych. Ostatnio 
we współczesnej pedagogice pojawia się określenie „nauczania wychowującego”, które 
polega na wszechstronnym i harmonijnym rozwoju osobowości ucznia, tak w sferze in-
telektualnej, jak i moralnej, estetycznej oraz zdrowotnej, który dokonuje się na zasadzie 
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wzajemnego przenikania i uzupełniania procesu nauczania i wychowania realizowa-
nego w dialogu i współpartnerstwie nauczycieli i uczniów15. 
Dialog i współpartnerstwo są zatem nieodzownym warunkiem zmiany 
w podejściu do ucznia na lekcji religii. Tego typu zmiany są w kręgu zaintere-
sowań stosunkowo nowej dyscypliny naukowej, jaką jest pedagogika religii, 
będąca na pograniczu pedagogiki i teologii, zajmująca się analizą potencja-
łu edukacyjnego religii oraz teorią i praktyką jego wykorzystania w różnych 
środowiskach wychowawczych, zwłaszcza w obszarze szkoły. W obszarze 
praktyki, na poziomie wyższych uczelni powstały ostatnio: Katedra Pedago-
giki Religijnej – na Wydziale Teologii, Chrześcijańskiej Akademii Teologicz-
nej w Warszawie, Zakład Edukacji Chrześcijańskiej – w Instytucie Pedagogiki 
Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu i Katedra Katechetyki i Peda-
gogiki Religii – na Wydziale Teologii Uniwersytetu Warmińsko -Mazurskiego 
w Olsztynie16.
Powyższe zmiany, związane z wyodrębnieniem się problematyki edu-
kacji religijnej z obszaru zainteresowań pedagogiki jak i powstanie instytucji 
naukowo–badawczych i dydaktycznych, dla których staje się ona zagadnie-
niem centralnym, mogą być źródłem nadziei na to, że zarówno teoretyczne 
inspiracje jak i praktyczne rozwiązania problemów edukacyjnych możliwości 
rozwoju moralnego ucznia w środowisku szkoły będą przedmiotem dialogu 
wielu uczestników procesu edukacji: badaczy, nauczycieli, uczniów i rodzi-
ców. Powyższy tekst traktuję jako mój głos w tym dialogu.
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